w 292. Dnia 3 października. 


PRENUMERATA. 
W Łodzi: 

goemie - ra. 6. 
połroeanie - - - „3. 
kwartalnie „lk. 50. 
Miesięcznie — „54 
WwKROLESTWIE I CESARSTWIE- 
Rocznie. . ra. 8 
Półrocznie „4 
Kmartalnia ya 


premuneratę na „Dziennik łódzki* 


Warszawie przyjwiuja free parr, 
. Mazowieckiej, 


j Hirszfelda, przy n 

4. 16, wprost towarzystwa kredyto- 
ziemskiego. "Tamże nabywać 

pina pojedyneze nnmery Dziennika. 


Ceja pojedynczego unmern 5 kop. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Kandyda M, 

Jutro: Franciszka Ser. W. 
Wschód ałońen o godz. 6 m. 1. 
plagość dnia godz. 11 m. 30 


NIEKTÓRE 


MAWNO- EKONOMICZNE ZWYCZAJE 


w Łodzi i okolicach. 


1. 


Zwyczaj, to wiecznie tryskające życiem 
jrddła prawa, to prąstary, a wciąż odmią- 
|zający się rodzie dumnych kodeksów, któ- 
re rozsiadłszy się wspaniale na katedrach 
uiwersyteckich auli 1 na sędziowskich 
krzesłach, dla życiodawcy zostawiły tylko 
skromne wiejskie zacisze. 

Poczęte na łonie pierwotnych Spole- 
czeństw, przepuszczone przez filtry zasąd 
nauki, przystosowane do potrzeb ogółu, do 
gerokich społęczno-państwowych interesów, 
zwyczaje przerodziły się i przeradzają w 


Zachód o godz. 5 m. 37 
Ubyło nia godz. 


PIĄTEK, 


" Dnia 21 września (3 października). 1890 r. Rok VII. 
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6 m.7 | 


spostrzeżony, zbadany przez naukę i uję- 
ty przez prawodawcę w formę nowej n- 
stawy. Im nstawa trwa dłużej bez zmia- 
ny, im bardziej krępuje młody prąd życia, 
tem zapamiętalszą jest walka między obo 
wiązującem prawem i zwyczajami. Nauka 
przeważnie traktuje dawne zwyczajowe 
prawo. Na bogatą niwę obecnie żywych, 
działających zwyczajów prawnych, u nas 
przynajmniej, mało zwrócono uwagi. Posia- 
damy bardzo obszerne i piękne zbiory ogól- 
nych zwyczajów, obrzędów, pieśni i podań 
ludowych. Złożyły się na nie prace cale- 
go życia zacnych zbieraczy, jak Kolberg 
lub Wójcicki. Lecz zbioru ściśle prawno- 
ekonomicznych pojęć i zwyczajów, adaje 
mi się, nie mamy wcąle. Więc obszerne 
to pole leży odłogiem, a jednak od uprawy 
jegó możnaby oczekiwać znącznych korzyści 
dla teoryi i praktyki, Myśli te nasimął 
mi artykul p. I. M. Lewancewicza, pomie- 


wtawy i kodeksy. Same jednak nie giną, | szczony w XM 19, 201 31 „Gazety sądo- 


wacą tylko na objętości, zmniejsza się te-| 


rytoryum panowania, bo potomstwo obej- 
skonomicznego życia, Zresztą i zwyczala 
iaa Óżuiućinu prawn ewolucyi i prze- 
tvarzają się zwolna, lub nawet zanikaj 
mpelnie, nstępując miejsca innym, bardziej 
przystosowanym do warunków zmienionego 
fyt. Ustawy także pod wplywem kultu- 
ry, nowych pojęć moralnych i potrzeb eko- 
nemicznych, zmieniają się zwolna. Nie 
 restając czerpać ożywczych soków z ma- 
cierzystego źródła zwyczaju, z kolei wy- 
wierają wpływ i nacisk na starszego kre- 
wniaka, a zbrojne potęgą przymusowego 
stosowania, naginają zwyczaj do swych 
wymagań, Z natury rzeczy, „z wieku i 
urzędu*, zwyczajom przystoi bardziej kon- 
serwatywny pierwiastek, trzymanie się da- 
wnego, mimo zmian, ustawodawstwa, Czę- 
sto jednak dzieje się wprost przeciwnie. 
Stary zwyczaj, party nowowytworzodą po- 
trzebą społeczną, zanika, opróżnione miej- 
sce zajmuje inny, nowy, przystosowany do 
warunków bytu. Młodzieniec rozrasta się 
szeroko, ogarnia większe koła; spotykając 
na drodze niezgodną, przestarzałą ustawę, 
podmywa ją jak strumień skałę, aż zostanie 


wej“ aa rok bieżący, zatytulowany „Zwy- 
czaje w niektórych okolicach powiatu lu- 


muje władzę w ogniskach społecznego | | kowsklego*, Postebuiąc za inicyatywą sza- 


a 
uówneżgo autora, pragnę wyorąć wązką 
bruzdę na odłogowemą poin, przez zanoto- 
wanie kilku prawno - ekonomicznych zwy- 
czajów z Łodzi i okolic. Śmiem sądzić, że 
w „Dzienniku łódzkim“, mającym za zada- 
nie wierne odbicie i tłómaczenie miejsco- 
wego ekonomicznego bytu, umieszczenie tej 
drobnej pracy będzie ņa miejscu. 
K. Mogilnicki. 


Przemysł, handel i komunikacye, 
Drogi bite — 


udowa szosy od Grochowa w pro- 
stej linii do Rembertowa ma być nkończo- 
ną jeszcze w roku bieżącym. Obecnie pra 
cuje przy niej 300 osób. 

Drogi wodne. 

— W dniu 13 marca r. p. odbędzie sią 
z dozwolenia p. ministra komnnikacyj, po 
porozumieniu z p. ministrem spraw wè- 
wnętrznych, zjazd właścicieli statków dla 


| rozpatrzenia różnych kwestyj, dotyczących , 


żeglugi. zgodnie z programem, zatwierdzo- 


Hrabia Wodziński. 


CARITAS. 


Przekład z francuskiego, 


(Dalszy ciąq—patrt Nr, 221). 


W kościele ludzie stali po obu stronach 
nawy. Przytłumiony odgłos kroków mie- 
szał się z halasem krzeseł, posuwanych po 
podłodze, a z chóru dochodziły b śpie- 
wanych psalmów. Cierpka woń rozchodziła 
się dokola, wązki dymek unosił się z gro- 
mniec, stojących na ołtarza i dokola kata- 
falku, którego czarny, srebrem Jamowany 
"neg ginął pod wieńcami z kwiatów i 

ci. 


Caritas przechodziła teraz całą długość 
kościoła, Organy zaczęły wydawać przytłu- 
mione dźwięki, Księża opuszczali po dwóch 
swe stalle, udając się do zakrystyi, aby 
przywdziać szaty kapłańskie. Przy przej- 
ścią młodej dziewczyny, wszysey pochylali 
głowy, szepeąc przygotowane wyrazy kon- 
llolencyi, 

Robin, handlarz drzewa, popchnął córkę 
łokciem: 

— Naïs, może będziesz mogła jej powie- 
dzieć dzień dobry. 

Ale Anaïs, pomiino zwykłej pewności sie- 
ie, stała zmieszana i onieśmielona. 

Nakoniec panna de Croixyaillant dotarla 
do swego klęcznika, tuż koło balustrady 
chóru, Ukłękła, z twarzą w dłoniach ukry- 
tą, pogrążona w cichej modlitwie, chroniąc 
się od tylu ciekawych spojrzeń, Lecz nie- 
stety, współczucie ludzkie nie miało dla 
niej [itości, Tsłyszała nagle koło siebie 
szelest sukni i ręka czyjaś spoczęła na jej 
ramieniu, zmuszając ją do powstania i o- 
twarcia oczu. Jednocześnie oschły głos ko- 
iecy odezwał się: 


z — m O m c = — OS 


— Oto mój syn, Robert; przyjechał dziś 
rano z Paryża i pragnął dać ci dowód 
przywiązania, jakie mieliśmy zawsze oboje 
dla twej biednej matki. 

Młoda dziewczyna skłoniła głowę, na 
znak podziękowania. Ręka baronowej Ker- 
valho ciężyła jej na ramienia, a obok nj- 
rzała mężczyznę wysokiego, silnego, 0 czar- 
nej brodzie i kędzierzawyci włosach, któ- 
ry składał głęboki ukłon. 

Pragnęła powiedzieć coś, wyrazić swoją 
wdzięczność, lecz łzy tamowały jej mowę. 
Lecz któż rozumiął jej boleść? Czy nie ro- 
biono z niej raczej zbrodni? Boże wielki! 
Wszak to lat piętnaście minęło juź od cza- 
su, kiedy umarla jej matka. Znała ją za- 
ledwie. Ten upór w ostentacyjnem okazy- 
waniu żalu nie licował wcale z jej wie- 
kiem. Musiał jej ktoś przewrócić. w glowie... 
ta szalona hiszpanka niezawodnie. Croix- 
yaiłlaut,który ze względnym spokojem zresz- 
tą przyjął swoje nieszczęście, powinien był 
już dawno kazać wywieźć ją w rodzinne 
góry. 

Ażeby zaprotestować przeciw przesa- 
dnym meznciom młodej sieroty, baronowa 
ciągnę dalej indagacyę: 

— Przybyłaś sama, moje dziecię? 

Cara ruchem ręki wskazala hiszpankę, 


która udawała, że nie nie widzi i nie 
słyszy. 

— Ach! tak, wiem. a ojciec ciągłe w 
Paryżu. 


— Tak— szepnęła. 

— A macocha i brat? 

Tego już była za wiele. Tym razem też 
sierota, nie odpowiedziawszy, powróciła do 
przerwanej modlitwy. 

Msza skończyła się, jak zwykle, Tłum 
zaczął cisnąć się do drzwi, oczekując WYy)- 
ścia sieroty, a tymczasem rozmawiano we- 
soło. Wreszcie zaczęto się jnż niecierpli- 
wić. Robert de Kervalho, który dotąd lor- 
netował grupy wieśniaczek, zatrzymanych 
przy jakimś klepie, z parasolkami w ręka 


CENA OGŁOSZEŃ, 
Za jeden wiersz pelitem lih za jega 
miejsce 6kop., x ustępatwen wrazie 
częściej powtarzających sig alba wig- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rahat, 
Nekrologi: za każdy wiersz 10 kap. 
Reklamy: za każdy wiersx 11 kop. 


Stałe 4 wierszowe ogłoszenia mire 
«owe po rs. 2 miesięcznie, 


Od należności przewyższających PI 
rubli nstępstwo dodatkowe ogólne 5 
prao. 


| i w bodzi, 
| 
l 


nym przez ministra komunikacyj. Odpo- 
wieddio do wskazówek ministra, właści- 
ciele statków parowych, żaglowych i in- 
nych, oraz przemysłowcy leśni, dopuszcze- 
ni będą do udziała w zjeździe wyłącznie 
jako przedstawiciele grup rzeczonych osób, 
dlatego też zapronowano firmom parostat- 
kowym, właścicielom okrętów i przemy- 
słowcom leśnym, aby wybrały z pośród 
siebie pełnomocników. 

— W dnia 21 września roku bieżącego 
odbyło się otwarcie i poświęcenie nowego 
porta handlowego w Mikołajewie. 

Drogi żelązne. 

„— Urzędnika biura taurydzkiego guber- 
nialnego marszałka szlachty p. Michała 
Jegorową mianowano referentem inspekcyi 
dróg żelaznych: łódzkiej, warszawsko - wie- 
deńskiej, warszawsko - bydgoskiej, warsz. - 
terespolskiej, nadwiślańskiej i iwangrodz- 
ko - dąbrowskiej. 

— 0d środy w rozkładzie jazdy kolei 
wiedeńskiej zaszły następujące zmiany: Po- 
ciągi spacerowe M 43 i 44, t.j. wycho- 
dzące z Warszawy o godzinie 11 m. 30 
wieczorem i przychodzące o godzinie $ m. 
35 rano, przestały kursować, Skutkiem te- 
go pociąg lokalny % 16 (Kutno — Warsza- 
wa) wraca do rozkłada zimowego, t. j. wy- 
chodzić będzie z Kutna o godz. 4 m. 35, 
Stawąó zaś w Warszawie o godz. 8 m. 35 
rano. Również wróciły do rozkładu zima- 
wego i pociągi towarowe M 140 (na prze- 
strzeni od Rudy do Warszawy), 203 (od 
Pulewa do Kulwa), 207 (od Ski niewie 
Łowicza), 144 (od Skierniewic do Warsza- 
wy) i nakoniec 143 (od Warszawy do Dą- 
browy). 

— Na kilku drogach żelaznych przystą- 
piono do budowy nowych wagonów, prze- 
zaaczonych wyłącznie do przewożenia 
mięsa. 

— W sprawie zaprowadzenia oświetle- 
nia elektrycznego w pociągach pasażer- 
skich dróg żelaznych departament (ło spraw 
kolejowych, postanowił pozostawić każde- 
mu zarządowi kolejowemn zupełną swobo- 
dę w wypróbowania i wyborze wszelkich 
systemów oświetlenia, bądź to przy użyciu 
motorów przenośnych do wytwarzania świa 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Ańministracyi „Daiennika” 
oraz w biurach ogloszeń Rajebmans i Frendlera w Warszawie: 


Rękopisy undesłane hes zastrzeżenia — nie będą zwraeana, 


tła, bądź też przy użyciu bateryj, "wystar" 
czających na pewien przeciąg czasn. Po 
uplywie zakreślonego terminu zebrane bg- 
dą wszelkie dane dotyczące odbytych prób 
i najlepszy system będzie obrany, jako 
obowiązkowy do użycia na wszystkich 
drogach żelaznych. Departament kolejowy 
postawił wniosek, aby oprócz wnętrza wa= 
gonów oświetlane były latarnie przed lo- 
komotywą elektrycznością dla oświetlenia 
większej, niż dotychczas, przestrzeni. Wia- 
le zarządów kolejowych, odrzneiwszy usła: 
gi agentów firm zagranicznych, wysyła 
swych delegatów technicznych specyalnie 
do zbadania systemów światła elektryczne- 
go używanego na kolejach zagranicznych, 
z celem zastosowania ich do tutejszych 
dróg żelaznych. 

Haniel. 

— Do dnis 30 z. m, włącznie dowiezio- 
ho ną jarmark warszawski 951 p. 37 £ 
chmielu, o 635 p, 38 £ mniej, niż w odpo- 
wiednim czasie roku zeszłego. Wielkie 
zainteresowanie wzbudziła na placu zapo- 
wiedż dostawy partyi z Zagórza hr. Hen» 
kel v. Donersmark, mającej ważyć okola 
250 pudów. Sprzedano w ostatnim dnia 
dwie partye: 65 pudów po rs. 31 i 5 pu- 
dów po rs. 22 kop. 50 za pud, 

Nadszedł da Warszawy pierwszy 
transport trafi, zebranych w okolicy Krzy- 
żopola. Grzybki nadsyłane są w stanie 
surowym i dopiero w Warszawie maryni- 


ją je sposobem używanym przez francnzów. 


a kor la 
francuskich, a tańsze są M Raa 
0 połowę. 

— Na wtorkowem posiedzeniu członków 
sekcyi technicznej oddziału warszawskiego 
towarzystwa popierania przemysłu i han- 
dla p. Stefan Szyller, bu łowniczy, miał po- 
gadankę o urządzenia targowisk bydła. 
Mówca wskazal trzy typy targowisk: 1) 
płać dla bydła z oborami, 2) Walle i płace 
dla bydła, przyczem bydło stoi w hatlach, 
a w dzień targu wyprowadzane jest na 
plac i 3) same balle, tak dla pomieszcze- 
nia bydła, jak i dla. odbywania targu. 
Zdaniem p. Szyllera najodpowiedniejsze są 
halle dla targowisk, z. zastosowaniem ich 


i koszykami na ramieniu, pierwszy mru- 
knął niezadowolony: 

— Czy matka sądzi, że będę czekał na 
nią do wieczora. 

Ale baronowa wstrzymała go nakazują- 
cym ruchem, z surowym wyrazem twarzy, 
sztywna, wyprostowana i pełna dumy, któ- 
ra miała utrzymać „ludzi“ zdaleka. „Lu- 
dzie“ znaczyło: bogacz Robin i jego córka, 
Naïs, bardzo elegancko ubrana, zadowolo- 
na, iż zwróciła na chwilę uwagę barona, 
wydęła pogardliwie pełne usta teraz, gdy 
widziała zupełną już obojętność paryżanina. 
„Paki wartogłów, wszyscy w calej okolicy 
wiedzą o tem, a ta stara, jaka śmieszna! 
Tak, tak, możesz przybierać miny królo- 
wej, Nie zaimponujesz mi.* Istotnie, Nais 
nie spnszczała oczu przed dnmnem spojrze- 
niem starej arystokratki. Zbogacona miesz- 
czanka, walcząc ciągle z przesądami ka- 
stowemi, zaz.rościła í pannie Oroixvaiłlaut. 
„Da także fochy stroi; a przytem pozuje 
na świętą, pozwalając się uwielbiać Mau- 
rycemu Raymond.* Frzebaczyła prawie Ro- 
bertowi tę wzgłądem niej obojętność, dla- 
tego, że przynajmniej nie interesował się 
calew tem „świętem bóstwem“. 

— Na cóż my czekamy?—Nais pociąguę- 
ła za rękaw ojca, który kłaniał się w 
przejściu baronowej i szepnęła mu: 

— Dajże pokój, skoro udaje, że nas nie 
widzi... "Tak, tak... nie dosyć dojrzałe są 
jeszcze miliony papy. 

Ale Robin odwrócił sią nagle i spojrzał 
w stronę oltarza. 

— Panna de Croixvaillaut idzie. 

Istotnie, Caritas zbliżała się z twarzą 
zasloniętą welonem, a za nią wierna sin- 
ga. Przedlużając modlitwę, spodziewała się 
uniknąć zetknięcia z tlumem. Ale świat 
ten zanadto dbał o konwenanse i grzecz- 
ności. Trzeba je więc było cierpliwie znosić. 

Bnronowa pierwsza przystąpiła do niej, 
pioranując wzrokiem hiszpankę. 

— Zabieram cię do mego powózu, uioje 


dziecię—zaczęła — odpowiedniej będzie, jak 
ja w tej okazyi zastąpię ci matkę, 

Carita, pomimo łez, drżących jeszcze Ta 
jej długich rzęsach, nie mogła powstrzy- 
mać się od uśmiechu. „W tej okazyi* co 
to miało znaczyć? Nigdy, 'w ciągu tylu lat, 
stara baronowa nie nastręczała się jej %0- 
pieką. Być może, iż młoda dziewczyna po- 
dejrzywała, powód. dzisiejszej _ troskliwości, 
gdyż łagodnie i stanowczo, niwecząc odra- 


‘zu plany baronowej, odparta: 


— Dziękuję pani, jak zawsze, idę jesz- 
cze z Cataliną na cmentarz, a potem moi 
biedni oczekują na mnie. 

— Jak chcesz — odparła stara kobieta, 
wzrnszsjąc przytem zlekka ramionami. = 
Dowidzenia. 

I ujęła syna pod ramię. 

Zaledwie wsiadła do powozu, Roblin x 
córką poileszli do młodej dziewczyny. 

Jszanowanie moje — zaczął — proszę 
wierzyć, że córka moja i ja żywo wsapół- 
czujemy bolesnym wspomnieniom pani. 

Amais podała jej obie ręce 1 pochyliła 
ładną główkę; wszak uścisną się, jak do 
bre sąsiadki? 

Na nieszczęście, panna Oroixvatllaut mia- 
ła spuszczony welon i nie chciala go pode 
nieść. 

— Dziękuję—ofparia krótko—za współ- 
czncie. 

Pozostawał jeszcze notarynsz 1 syn jego. 
Stali przy drzwiach. Caritas zwróciła na 
nich oczy jeszcze łez pelne. 

— Jesteście prawdziwymi mofmi przyja: 
ciołmi—rzekła.— Wiem, że myśleliście tył- 
ko o matce, Kochała ona pasa, mój dobry 
panie Raymond, 

Pau Raymomd, wzraszóny, czując ni 
trzebną wilgoć w oczach zn złotemi oku- 
larami, odparł swym nizkim głosam: 


(D. re na 


do odpowiednich wymagań zdrowotności, 
przestrzeni, należytej dezinfekcyi i t. p. Dla 


jednego woła np. potrzeba 4'/, metra prze- | loną, a także dawniej otwartych, jeżeli w 
strzeni. Urządzenie wzorowego targowie | zatwierdzonych planach wskazaną jest bu- | charda 


Odnośnie do fabryk i zakładów przemy- 


słowych, których budowa jest już dozwo- 


DZIENNIK ŁÓDZKI. | 


się pierwsze przedstawienie inauguracyjue. 
Zorganizowane przez p. Rosenthala towa- 
rzystwo, adegrało efektowną kómedyę Bi- 
Vossa p. te „Kwa”, której treść 


ska w Warszawie: kosztowałoby 4 miliony | dowa filtrów dla dezinfekcyi odplywających | wszakże wie wydaje nam się oryginalną, 
marek. Wspomniał też prelegent o pro- | nieczystości, policya i teelmicy miejscowi | tak uderza w niej w pojedyńczych scenach 
jekcie targu systemu oborowego, jaki ma | obowiązani są ciągle pilnować, żeby urzą-|i w przebiegu akcyi silne podobieństwo do 


być urządzony w Wilnie. 

Przemysł. 

— Fabryka grzebieni hr. Krasińskiego 
urządza we wsi Przystań, pod Ostrołęką, 
oddział, w którym wyrabiane będą grze- 
bienie tanie. Przy wyrobie takich grze- 
bieni w Przystani zatrudnionych będzie 
500 robotników. 

— Zabudowania fabryczne, pozostale po 
stalowni na Nowej Pradze w Warszawie, 
mieszczące dawniej fabrykę blachy, prze- 
robione będą na hntę szklaną, która ma 
być przeniesioną z Targówka. 

— Przemysłowiec kaliski, p. Salewski, 
jak donosi „Kaliszanin*, otworzył w tych 
dniach gorzelnię ua Małym Dobren. Za- 
kład mieści się w budynku zajmowanym 
dawniej na. fabrykę superfosfatów, 

— „Russkija wiedomosti” donoszą, że 


dzenia te były ntrzymywane w należytym 
stanie i żeby wada przez nie przeprowa- 
dzana wychodziła rzeczywiście nieszkodli- 
wa dla zdrowia. 

Dopilnować również należy, żeby kotły 
niewypróbowane pod żadnym pozorem nie 
były używane i żeby próby kotłów doko- 
nywane były nanowo co trzy lata. 

(—) Zadrzewienie miasta. Sprawa za- 
drzewienia miasta, tylokrotnie poruszana 
w „Dzienniku“, powoli zdobywa sobie u- 
znanie wśród obywateli. Coraz bardziej 
wzrasta liczba domów, przed któremi ulice 
wysadzone są drzewkami. Chodzi tylko o 


większą opieką, wiele z nich bowiem nisz- 
czeje skutkiem niesforności łobuzów, umyśl- 
nie uszkadzających je przez łamanie galą- 
zek lab wyrywanie z korzeniami, tudzież 


odpadki naftowe znajdują coraz większe | z przyczyny nienwagi furmanów, zawadza- 
zastosowanie w fabrykach moskiewskich | jących o nie bezkarnie. W ten sposób 
jako paliwo i o ilesię zdaje, wyprą z cza- | przepadło już dużo drzewek, dużo też nie 
sem zupełnie węgiel kamienny z użycia. | przyjęło się i pousychało, Ponieważ obecna 
KRomisya, składająca się z lo rę a pora jest najstosowniejszą do sadzenia 
ilróg żelaznych, zajęta jest obecnie w Mo- | drzewek, warto byłoby ponszkadzane i po- 
skwie rozpatrzeniem sprawy składów od- | schnięte zamienić powemi. Od ogrodników 
padków naftowych w miastach położonych | tutejszych dowiadujemy się, że jeszcze w 
nad Wołgą i nad uregulowaniem taryfy |tym roku w obrębie różnych posesyj na- 
na przewóz tychże odpadków z miast po-| szego miasta ma być zalożonych dziewięć 
mienionych do Moskwy. nowych ogrodów owocowych. 
Ubezpieczenia. (=) Lekcyj deklamacyi udziela w na- 
— „Strachów. wiedomosti” donoszą, Że | szem mieście znany artysta dramatyczny, 
w Petersburgu czynione są starania około | wychowaniec szkoły dramatycznej Deryn- 
założenia akcyjnego towarzystwa ubezpie- | ga, p. Popławski, który oddawna już pra- 
czenia koni. cując na tem polu, zyskał uznanie elewów. 
Wystawy. (—) Śpiew chórowy. Grono miłośników 
— W Kaszyrze, guberni tulskiej, miej- | muzyki udało się do p. Krzyszkowskiego 
scowe towarzystwo rolnicze urządaa wy-|z propozycyą, aby urządził zbiorowe lek- 
stawę wytworów rolniczych i drobnego | cye, na których wykładalby naukę śpiewu 
przemysłu, która trwać będzie od 4 do 11 | chórowego i potrzebnych do niego zasad 
października. muzyki. Ponieważ p. K. oddawna nosił 
RZ tą mysla, widząc, że waźna Ti tak 
y piękna gałąż muzyki leży u nas odłogiem, 
Z MIASTA 1 OKOLICY. chętnie i żwawo wziął się do dzieła i lek- 
Fora eye powyżej wspomniane w tych dniach 
(—) Z rozporządzenia ). E. gubernatora | już rozpoczyna. Zapisywać się można w 
piotrkowskiego p. prezydent m. Łodzi ogla- | składzie fortepianów pp. Gebethnera i Wolf- 
Sza przepisy, jakie zachować należy przy |fa, ulica Piotrkowska N. 18, gdzie zara- 
wznoszeniu nowych fabryk i zakładów | zem można dowiedzieć się szczegółów lek- 
przemysłowych. Treść tych przepisów po |cyj tych dotyczących i dnia ich rozpoczę- 
daliśmy w numerze wczorajszym, obecnie | cia. Znajomość pierwszych zasad muzyki 
zaś, po otrzymaniu całkowitego tekstu roz- | jest pożądana, ale nie obowiazującą przy 
pA azapemniamy przeđmie do- | zapisie; główne warunki — słuch i głos. 
niesienie. (—) Orkiestra hanowerska przygrywa- 
J. E.. gubernator piotrkowski rozporzą- | jąca obecnie w Dolinie Szwajcarskiej w War- 
dził ogłoszenie tych przepisów, ponieważ | szawie, ma zjechać za dni kilka do miasta 
zauważono, że prawem określony porządek | naszego. Jako miejsce popisów wybiera 
otwierania fabryk i zakładów przemysło- | salę koncertową w domu Vogla, gdzie urzą- 
wych nie jest ściśle przestrzegany, szcze- | dzi na własne ryzyko kilka z rzędu kon- 
gólniej w m. Łodzi, gdzie wody miejsco- | certów. 
we oddawna już są zatrnte, wypusz-| (—) Liczbę obrońców prywatnych przy 
czanemi z tabryk nieczystościami i trujące- | tutejszym zjeżdzie sędziów pokojn powię- 
mi materyałami, wydającemi wyziewy za- | kszył ymisyonowany podpułkownik, Dmi- 
każające powietrze i szkodliwe dla zdrowia | trij Modolewskij. 
ludzi i zwierząt. (—) W teatrze Thalia we środ 
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odbyło 


chorą.. Teraz prowadź mnie do ojca, że- 
by z nim być w zgodzie, a potem siadaj 
i nadstawiaj uszów... 

Dwie knzynki, kochające się jak siostry, 
były uradowane, widząc się razem, pomimo 
wewnętrznej zgryzoty, dręczącej ich serca. 

Po trudach urządzenia i przedwstępnych 
rozmowach, Helena przystąpiła wprost do 
Dalszy ciyy — rz Nr. 224). NZĄCZJ : 

( sę ty r parz Nr. 221) — Na kiedyż naznaczony dzień waszego 
i A |" ZaIĄ, ją, lepiej ód tych | ślubu ? 
uwoci przesiadowców, skoro zwracała| — Możnaby sądzić, że cię to z 
uwagę na ich cierpienia, gdy jej własne | więcej niż zie! samą — ję AE ph 
Sie = zgrożca | ga wcale, Hart z przymusem 
2 co powiększało jeszcze jej zma-| — Nie. Teraz nie zajmuje mnie to już 
rzą j $ aiya, že zobaczy jutro Franci- | tyje jak dawniej. —U wigilia. zręcznie ke 
a 1 Peczie zmuszonş zaciągnąć zóbowią- |kuzynki w swoich i zasłoniwszy jej oczy 
zanie w chwili niemal umysłowego obłęda. | mówiła: s 
jąc kipana na. czasie przytyła jaj naid io patra na amio Do «le wstydz 
gle do głowy tak, jak przychodzi prawie powiedzieć tego, co myślę... C NUDE 
zawsze w porę kobietom. Napisała do byłam isagidroaną @ diabicj M WIGS: BR 


Hencyk Rabusson. 


ŁOWY W RUBECOURT 


przekład 
Heleny Przystojeckiej. 


Franciszka, że zmęczona wzruszeniami 

SATa dogo, trza sk >] z Ale przecież taj e sn. za mąż tylko 
r i i następnych, aby wy- H s - 

począć i przyjść trochę do siebie. Chociaż doba ra zrobić przyjemność? 


przecież ta zwłoka długą być nie mogła; 
była prostym wybiegiem i przewidsjąć Lo 
z góry, Marya-Magdalena wyszukałaby 
pewno jakiego innego sposobu przedłuże- 
nia tej kwestyj, gdyby nie przyjazd nie- 
spodziewany kozynki, który trudność do 
połowy + wlot 

— Jes wdową! — zawołała pani de 
Butteńconrt, całując kuzynkę, która zbla- 
dła jak płótno blizką będąc zemdlenia. 

— Uspokój się! — zawołała x uśmie- 
chem baronowa. — To znaczy, że Rudolf, 
który mówiąc nawiasem, miał ci złożyć 
wizytę w przejeździe przez Nancy, doniósł 
mi, że jego pobyt w Paryżu przedłuży się, 
w czem, jak widzisz, nic tragicznego nie 
ma.. A ponieważ mamy dużo do mówie- 
nia x sobą, ponieważ ojciec mój jest w po- 


— Prawda, że kochasz Franciszka, któ- 
ry ze wszech miar na to zasługuje. Nikt 
nie może być więcej wart od niego. Ma 
ilużo więcej zalet w sercu i głowie od in- 
nych. Powiedźe, czy go kochasz? 

— Tak. Alé, 

— becz nietylko to, co o mnie mówił 
ci Franciszek, wpłynęło ua twe postano- 
wienie ? 

— Mie. Lekarstwo nie było tak heroi- 
cznem, Chociaż zajmujesz pewne miejsce 
w tych postanowieniach. A teraz czy sią 
już spokojną czujesz ? 

— Ach! gdyby to można usnnięciem je- 
dnego niebezpieczeństwa zasłonić się od 
innych. 


Mioda baronowa mówiąc to; podniosła 


dróży, a ja nie lubię mieszkać w pustym 


domu, p cię o gościnność. Zamiast 
być bak: ciebie, będę z tobą przez tydzień 


w gorg wzrok wilgotny. 
— Płaczesz! — zawółala z przestraeham 
Magdalena. 


| 


to, aby posadzone drzewka były otaczane |- 


 |zaledwie.. bo babka Rudolfa jest mocno 


utworu jednego z pisarzy skandynaw- 
skich. Sądząc z wykonania, p. Rosenthal 
zebrał siły, nie przekraczające bardzo śre- 
dniej miary, dość zresztą przyzwoity two- 
rzące ensemble, Jedna tylko p-na Riedel- 
Roseuthal wyróżnia się wybitnem nzdolnie- 
niem scenicznem. Teatr był prawie pelny. 
H 


(—) Sprzedaż koni. Magistrat m. Rodzi 
podaje do powszechnej wiadomości, że w 
dniu dzisiejszym, o godzinie 10 rano, na 
Nowym Rynka, odbędzie się licytacya wy- 
ranżerowanych koni 9-tej bateryi artyleryi 
konnej. 

(—) Burzą. Onegdaj, o godzinie 7 wie- 
czorem, zerwała się ponad Łodzią burza. 
Silny wicher, połączony z ulewnym desz- 
czem, trwal blizko godzinę, Na kilku do- 
mach w dzielnicy staromiejskiej wiatr po- 
zrywał kominy i uszkodził częściowo da- 
chy. Muóstwo szylłdów żle przy czepionych, 
pospadało. Na szosie do Zgierza konie, na- 
leżące do p. Chlebowskiego, przestraszyw- 
szy się huku, jaki wywolało uderzenie pin- 
runa w pobliżu, rozbiegały się i zaledwie 
pod Zgierzem zdołał zatrzymać je woźniea. 
Bryka, na której siedziała pani C. z córką 
i synem, uszkodziła się w kilka miejscach; 
pani O. wyrzucona z siedzenia, trzymałą 
się obiema rękami spodu. bryczki i tylko 
dzięki temi nie wypadła. Za jej śladem 
poszli inni, prócz wożnicy, ściągającego ko- 
nie za lejce, Wszystkie sprawunki, jakie 
pani C. poczyniła w Łodzi, poginęly w dro- 
dze. Na domiar złego, w Zgierza juź wo- 
nica wjechał na pryzmę i bryczka prze- 
wróciła się, wyrzucając na ziemię wszyst- 
kich pasażerów, przyczem pani ©. ałamala 
rękę, a syn jej i woźnica potłnakli się mò- 
Cho. 

(—) Ze Strykowa donoszą uam, że w o- 
kolicy ukończono już kopanie kartofli. Za- 
sadzońe na wyższych gruntach, wydały 
plon obfity, na niższych jednak zebrano o 
wiele mniej niż w roku zeszłym. — Podobno 
las w Bratoszewicach ma być doszczętnie 
wyrąbany, właściciel bowiem, p. L., zamie- 
rza takowy sprzedać w całości. O las ten 
dobija się wielu landlarzy drzewem, gdyż 
jest on pełen starodrzewiu zdatnego do bu- 
dowli. Włościanie, którzy otrzymali wza- 
mian serwitutów działki lasu, wyrąbali juž 
drzew. i obecnie zmuszeni są kupować ma- 
teryał opałowy w dość dalekich stronach. 
Przeważnie sprowadzają węgiel z bodzi. 

(7) „Nie kładź palca między drzwi“, 
Znaczenie tego przysłowia poznał dotyka 
nie niejaki W. S., który będąc w szynku 
Edwarda Z. pod Widzewem, zaczął pèr- 
swadować szynkarzowi, aby nie bił swej 
żony. Ledwie skończył przemowę, szynkarz 
schwycił wielki kran mosiężny i począł nim 
okładać nieproszonego rozjemcę. Do tych 
razów żona dołączyła swoje, wołając na 
S., aby nie wdawał się w cudze sprawy. 


— Bo widzisz czuję, że mąż mój stra- 
conym jest dla mnie. 

— Qdkądże” wiesz o "tem? — zapytała 
panna Hart z rodzajem wahania. 

— Od czasu, gdy widzialam, w jaki spo- 
sób spoglądał na ciebie, Te spojrzenia do- 
wiodły mi, że się odemnie odsuwa, a dzi- 
siejsze jego postępowanie ntwierdza mnie 
w tem mniemania. Gdy ciebie niema w Ru- 
bócourt, on wyjeżdża także. 

— Powróci, 

— A tymczasem, ty to zrobić powinnaś. 

— Ja? 

— Tak. Nie mogę żyć przecież bez mę- 
ża i przyjaciółki, samnasam, tylko z tą stą- 
ra baronową, szamocącą się ź resztkami 
życia, a której nawet żałować nie mogę 
znając jej złość i chytrość,  Wyjdziesz 
przecież wkrótce za mąż, Magdaleno; 
a przedtem najwłaściwszem dla ciebie 
miejscem pobytu będzie zamek Rubóconrt... 
zwłaszcza, gdy tam nienia barona. Wracaj 
do mnie. 

—- A.. jeżeliby to miało jego powrót 
przyśpieszyć? 

Helena z zazdrosnem uwielbieniem spoj- 
rzała na Maryę - Magdalenę. 

— Tak bardzo cię więc kocha? — spy- 
tata, 

Poczem dodala śpiesznie: 

— Jestem pewną, że ci to wyzmał, że 
kię do ciebie zalecał, że cię prześladował 
westchnieniami..  Dlaczegóź nie skarży- 
łaś się nigdy na niego? k 

A widząc, że kuzynka milczy, zapytała 
pólgłosem: 

— Czyżby miał cię zyieważyć napraw- 
dę.. Wtedy może, gdy przyjechał. 

— Nie — odrzekła z wysileniem młoda 
vsoba.—Ale bardzo się boję... , 

— Czegoż możesz się lękać gdy go mie- 
ma? Przecież mu o tem znać nie dam. 
Bądź pewną. 

— A pan Réal 


pinla hiin M! A m8; 
Pobity-t poraniony S. letwowywy wyszejj 
z tej przygody. 8 

(—) Mita zabawa. We Wtorek, o goli. 
nie Jl wieczór, w pobliżu furblorni vp. Hej- 
zla, stróże: Stanisław S. i Wojciech M, 
poszczuli psami niejakiego Libicha, który 
powracał wraz z żoną z zabawy u znają” 
mych. Psy rzucily sią na Libichów 1 po. 
szarpały na nich ubranie, stróże zaś zmian 
kowawszy, że rzeczy zaszły zadaleko —nm. 
kuili. Poszkodowani oddali sprawę do 
sądu. 

(-) Z sądu. Sędzia pokoju 1-go rewiry 
rozpatrywał w poniedziałek ubiegły spra, 
wę cywilną p. Jana Donntowicza prze- 
ciwko właścicielowi domu przy ulicy "Tur: 
gowej, p. G. 8, ọ rozwiązanie kontraktu 
najmu mieszkania, W domu swoim p, S, 
wynajął panu D. mieszkanie, składające się 
z 4+ch pokoi, kuchni, stajni i wozowni, na 
rok czasu, za rs, 300 i otrzymał zadatku 
rs. 25. Wedlug kontrakta, mieszkanie mia- 
ło być oddane p. D. w zupelnym porządku 
w dniu 1 lipca. Nająwszy kilka furmanek, 
p. D. zajechał z rzeczami na podwórze ili- 
mu p. 5 i dopiero, wtedy dowiedział się 
zdziwieniu, że mieszkanie 
przez niego wynajęte, zajmaje iuńy Ivka- 
tor, który wyprowadzić się nie myśli na- 
wet. Gospodarz domu, żartując sobie, n- 
świadczył pann D., że nic na to poradzić 
nie może, bo lokatora z mieszkania nie 
wyrzuci. Położenie p. D. było tem przy- 
krzejsze, że do mieszkania przez niego 
przedtem zajmowanego, sprowadził się za- 
raz nowy lokator, musial więc  ńaprędce 
szukać innego, co naraziło go na zilaczne 
straty. Sędzia pokoju, po wystnehaniu sied- 
miu świadków, wydał wyrok rozwiązający 
kontrak najmu mieszkania pomiędzy p. D. 
ip. S. zawartego, skazujący p. 5. na wy- 
płacenie powodowi 18 rs, kosztów sądo- 
wych, oraz upoważniający p. D. do wystą- 
pienia przeciwko p. 5. o zwrot koszłów j 
strat, poniesionych skutkiem niewypelnie- 
nie warunków kontraktu. 

(—) Kradzieże. We wtorek, o godz. 8'/, 
rano, na targu obok kościoła Św. Krzy- 
ża, Józefowi Gwożdzińskiema skradziona 
wieprza wartości 22 robli. Poszkodowany 
zawiadomił o tem strażników, Zisa i Si- 
marea i razem z nimi poszedł za Śladem 
sznkać sprawców kradzieży.  Doszedłszy 
do domu Fogla na Pradze, zastali tam rze- 
czywiście złodziei, lecz ci zobaczywszy ich, 
poczęli szybko uciekać i niedopędzeni, zni- 
knęli w lesie. Strażnicy powrócili przed 
dom Fogla i obok, przy dołaeh, gdzie ko- 
pią piasek, zauważyli wyraźne ślady, 
świadczące, że tn wieprza związano, polo: 
żonó ma wózek i wywieziono. Naaczni 
świadkówie potwierdzili w zupólności ten 
domysł. Strażnicy zanotowali za śladów 
wymiary podkowy, szerokość obręczy kół, 
tadzieź odległość kół 1 udali się następnie 
do sklepu rzeźnika Seimantm. Tutaj kiza- 
no wyprowadzić konia i wóż, porównano 
zanotowane wymiary i znaleziono zupełną 
ich zgodność. Przywołani świadkowie po- 
twierdzili, że Seimanu był sprawcę kra- 
dzieży. Ten ostatni, chcąe załagodzić spra- 
wę, (lał strażnikowi 3 ruble i obiecał dać 


ka wielkiemu 


żonę, który mi pozwoli zresztą zająć się 
mnóstwem szczegółów twej wyprawy, Mi- 
gdaleno. Potem, wrócimy de Nancy-i za- = 
palą świece n ołtarza, 

Marya-Magdałena chciała odpowiedzieć 
na to, lecz bojąc się mówić zawiele, wola- 
ła milezeć i aby zyskać kilka godzin zwlo- 
ki, w tej nadziei, że rozbudzone » Ay nią 
uczucia nienawiści i miłości zgasuą powoli. 
Czyż nie miała dość czasn ustąpić z Rubć- 
conrt w razie, gdyby pan de Bnttencourt 
tam powrócił? A sama baronowa, czyż 
w razie tej ewentualności nie czułaby ko- 
niecznej potrzeby usmiięcia jej stamtąd? 


XI. 


Pranciszek, nproszony przez panią ile 
Butteneourt, nie robił żadnych  traduości 
co do wyjszdn panny Hart. Nie widział 
przeszkód do niego, gdyż podróż barona 
miała trwać dłago, a pobyt Magdaleny w 
zamku musiał być krótkim. Obie więc 
kużynki znów zamieszkać miały pod da- 
chem pana de Battenconrt, zanim sią uto- 
żą wszelkie formalności niezbędne przy 
kaźdem, nawet z miłości zawieranem mal- 
żeństwie. Zresztą, nie we wiedział o wi- 
zycie barona u panny Hart. Bo. Helen, 
wie znając sama szczegółów, ciekawszycii 
może, niż sądziła, proszoną byla 6 to, aby 
ją zachowała w tajemnicy. Réal uważał 
za obowiązek oszczędzenie baronowej 0- 
statecznego rozczarowania, które złamalo- 
by na wieki jej życie, pochłaniając calą 
wiarę, nadzieję na przyszłość i uczacie 
osobistej godności. Jej nualeganie przyci- 
snęło go do murus Musiał uledz. Lecz 
sam nie chciał przyjąć dłuższej gościnno- 
ści w zamka de Rubóeourt. Odległość 
z Nancy była tak niewielką, że mógł JĄ 
przebywać kilka razy na tydzień, a nawet 
codzień bez żadnych tradności. 


— Przyjedzie pas odwiedzić, kiefly mu 
się podoba. Pomówię z nim o tem sima. 
Zresztą, to zwykły sposób starania się © 


(D, c, h): 


ek kk 
‘aoze więcej. Strażnik wział 3 ruble, lecz sądzie strona oskąrżo M RĘ 
manna wraz z jego czeladnikiem odpro- ma ige HE zonk 3 
vaizi! do komisarza cyrkułu, Tutaj Sei- 
tlómaczył się, że wieprza (210 Z) 
38 rubli, lecz czeladnik przyznał 
„że wieprz byl skradziony i odwieziony 
M sachtuza. Seimanna aresztowano, Wie- 
ra pdwozili: dwaj Olejniczaki, Ubrich i 
gner, którzy ludziom, chcącym ich za- 


gen 
upił 4 


yymat W drodze, grozili nożami. 
1-) Teatr łódzki. Dziś 


dx ludowy  Mellerowej 
( 
|. 


(a przedstawienia utworów poważniejszy cb; 
„ przyszły tydzień w piątek wystawioną 


jęlsie tragedya Śzyllera: „Intryga i mi- 


jet" 


KRONIKA. 


- W Królestwie Polskiem istnieje 115 


aliw pokojn, oprócz gminnych, oraz 21 
gadów. Z ogólnej liczby prezesów zjaz- 
dw, jak widzimy z wykazów urzędowych, 
suki prawne tkończyło 14. Z liczby 115 
sałiów pokoju wyższe wykształcenie pra- 
wie otrzymało 65. Wśród pozostałych 
majdujemy: jednego lekarza, 2 inżynierów, 
i3 wychowańców Szkól wojskowych, 6 
wyehowańców akademij dachownych, 5 
z wychowaniem domowem, reszta zaś przy- 
pada na wychowańców gimnazyńw 1 szkół 
realnych. 

— Fakty zakładania pokątnych przytuł- 
ków połoźniczych przez wykwalifikowane 
skuszerki i osoby potajemnie zajmujące 
je niedozwoloną praktyką, wywołały wzno- 
wienie przepisów, wydanych przez dleparta- 
ment lekarski w roku 1886 z uzupelnienia- 
mi i poprawkami. Według tych postano- 
wień, każda wykwalifikowana akuszerka 
ma prawo otworzyć schronienie dla jednej 
lub jlwóch položnic, albo też przytułki dla 
zeh do 6-cin kobiet. Schrenienie składać 
się winno z dwóch pokojów dla odbycia 
słabości i rekonwalescencyi, przytułek zaś 
z trzech; /przyczem (dla rekonwalescentek 
powinny być co najmniej dwa pokoje. 
Kuchnia i pomieszczenia gospodarcze w 
rachubę iie wehodzą. Pokoje nie powinny 
być dzielone przepierzeniem, lecz rzeczywi- 
stą ścianą murowaną, okna położone. w od- 
dali od wszelkich kloak i śmietników, wen- 
tylacya należyta, Nie wolno urządzać przy- 
tulków i schronień w bliskości warsztatów 


i szynkowni, skąd stuk i gwar przeszka- 


dzałby chorym. Oddzielne opisy wyliczają 
potrzebne lekarstwa i przedmioty pomocy. 
Przyjęcie chorej do przytałku zależy od 
dolwowolnej zgody akuszerki; chore sekret- 
ne składają swe, legitymacye w kopertach 
zapieczętowanych, które w razie śmierci 
położnicy, winny być oddawane policyi. 
Aknszerki obowiązane są wzywać pomocy 
lekarskiej we wszystkich krytycznych mo- 
meutach, a co miesiąc posyłać sprawozda- 
nie do urzędu łekarskiego, Dla kontroli 
prowadzą się sznurowe księgi. Do pomocy 
powinna być w przytułkach druga akuszer- 
e i jedna słażąca przynajmniej na trzy 
chore, : 

— W głównym urzędzie więziennym 
uiebawem—jak donosi a Nowoje-wremia”-— 
roztrząsany będzie" prójekt zorganizowania 
robót ciężkich na wyspie Czegln (morze 
Kaspijskie) między Astrachaniem a Pe- 
trowskiem. 

— Administracya majątków, należ. cych 
ło spadkobierców hr. Zawiszy (w kraju 
północno-zachodnim), sprzedała kolonii fran - 
cnskiej las dębowy na wyrąb za sumę 
2275,000 rubli. 

— „Nowoje wremia* zamieszcza nastę- 
pującę korespondencyę z Warszawy: „Jak- 
kolwiek projekt rozszerzenia ua żydów w 
Królestwie Polskiem prawa z r. 1882, za- 
braniającego im mieszkać poza obrębem 
miast, nie otrzymał dotąd sankęyi prawo- 


dawczej, żydzi tutejsi poczytują go za rzecz 


nieodwołalnie już zdecydowaną. Mniemanie 


to tłómaczy po części wzmożenie się od 
kilku miesięcy ruchu emigracyjnego wśród 
żydowskiej. Mówią, że pewien 


ludności 


w teatrze Vi- 
pia, po zniżonych cenach, dany będzie o- 
i Galasiewicza: 
hata za wsią”, w której to sztuce głó+ | 
ne postacie odtworzą panie: Morska (Mo- 
ona), Janowska (Aza), pp. Foplawski (Jan- 
jv), Dobrzański (Tunry) i inni. Dni piąt- 
„we każdego tygodnia przeznaczone Są 


DZIENNIK ŁÓDZKI- 


zie 1 do 4 fabryczny, który zobowiąże się do zacho- 
zaciągnięcia długu, & wierzycjel otrzymuje wywanie przepisów towarzystwa i oplaci 
następnie wyrok; dopiero mając w rekacli | co miesiąc na rzecz kasy towarzystwa 30 
ten dokument, lichwiarz daje pieuiądze, |kop. Towarzystwo będzie mial także 
uwolniwszy sią w ten sposób od wszelkich | własną kasę  pożyczkowe-oszczędnościowy, 
sporów, zwłok i imych mitręg procedury | ua Wzór fnnych kas tego rodzaju, istuie- 
sadowej.: Rozwnie się, że wszelkie koszty jących w państwie. 

fikcyjnego takiego procesu, niezależnie od | Kazań. W dniu 29 września zamknięto 


| zwykłych procentów żydowskich, ponosi | wystawę naukowo - przemysłową w Ka- 
|dłażnik, Zachodzi tu pytanie, jak można | zania. 
e ikonin wystawiać weksel, nie r zę 
iorąc pieniędzy, Osoba, którą z wlasnego ' 
| doświadczenia dowiedziała się o Powyśśżyka KOZMALTPOSUT. 
nowym pomyśle lichwiarskim, objaściła aeni 


mnie, że w tym kierunku niema żadnego nie- 
bezpieczeństwa, lichwinrze bowiem mają 
także pewnego rodzaju etykę: gotowi sę obe- 
| drzeć każdego ze skóry, ale nie dopuszczą 
się podstępu, Prawo z d. 26 marcà 1687 r., 
ograniczające prawa cudzoziemców w grani- | 
cach KrólestwaPolskiego, przypomnialo kwe- 
styę żydów, poddanych zagranicznych, lu- 
bo jaż dawniejsze rozporządzenia ograni 
czyly do pewnego stopnia przyslugująca im 
prawo zamieszkania w Rosyi. Na zasadzie 
zebranych infommacyj przekonańno się, że 
w samej Warszawie przebywa stale prze- 
szło 400 rodzin żydów zagranicznych, nie 
mających ku temu żadnego prawa, ani po- 
zwolenia specyalnego. Zaczęło się tedy 
wydalanie, połączone dla władz administra- 
cyjnych z rozlicznemi trdńdnościami, bo 
strona interesowaaa po otrzymania dekte- | 
ta natychmiast wnosila zażalenie. Ze 
szczególnem zajęciem oczekiwana tutaj | 
wyjaśnienia senatu w sprawie dwóch do- 
ktorów, posiadających dyplomy aniwersy- | 
tetu dorpackiego. Senat potwierdził w re- 
zultacie rozporządzenie gubernatora i obaj 
lekarze żydowscy musieli opuścić granice | 
krajn. Jak zyskowny jest zawód polega- | 
jacy na kupowaniu rzeczy kradzionych, 
zawód zmonopolizowany dziś przez żydów, 
dowodzi fakt poniższy: przed dwoma czy 
trzema laty pewien żyd warszawski schwy- 
tany został na kupowaniu przedmiotów 
z kradzieży pochodzących i odpokutował | 
to w więzienin; w sądzie z zeznań świad | puścić dalej w głąb kraju poża obrębem gic- 
ków dowiedziano się, że podsąduy jest wia- | dzib swoich dzicy schwytali i zjedli. Taki tam 
ścieielem sklepu ze starem żelaztwem i in-| zwyczaj w kraju. Jeden z fużynierów robią- 
ną tandetą i że dzienny obrót tego intere- | cych pomiary w tamtych stronach, doniósł 
su nie przewyższa nigdy 10 rubli. Nieta- | niedawno rządowi: „Czarni ukradli mi wszystkie 
wng żyd teu umarł i pozostawii dzieciom | moje zapnsy i „spróbowali“. dwóch moich chiń- 
184 tysiące rubli gotówki.” czyków:* 

— „Peterb. wiedomosti* donoszą, że nie- 
zadlugo będzie ogłoszony konks na wy- 
nalezienie prostego, dogodnego i taniego 
przyrządu do mierzenia lasu, którego cena 
bylaby dostępna dla każdego włościaniua. 

—  „Peterb. wiedomosti* donoszą, że 
obecnie w ministerynm wojny dokonywane 
są roboty przygotowawcze około. urządze- 
nia nowej ekspedycyi do Mongolii, _Eks- 
pedycya skieruje się ku górnemu biegowi 
Jenisejw i dokona różnych obserwacyj w | 


x Wielożeństwo w Niemczech. 
niowo-niemieekie dzienniki wygrzebały 2 pylu 
zapomnienia Ciekawą wiadomość, że był czas, 
kicdy w Niemczech wiełożeństwo było nietylko 
prawnie dozwolone, ale przez władze popierane. 
Działo się to zaraz po żawarcia pokoju wèst- 
falskiego, kiedy straszna wojna trzydziestole- 
tnia zubożyła i wyludniła Niemcy, Przemysł i 
rzemiosła leżały odłogiem z braku ludzi, Moż- 
na było kilka mil zniszczonym krajem ujechać, 
nie spotkawszy żywego dacha. Otóż wtedy 
frankoński aejm w Norymberdze w dniu 14 Ju- 
tego 1650 roku, powziął następującą uchwałę: 
„Każdemu mężczyznie ma być dozwolone pojąć 
dwie żony; każdego atoli mężczyzaę należy 
zobowiązać, a nawet z ambon często: upominąć, 
aby się tak zuchowywał i sprawował, iżby, jak 
przystoi na człowieka uczciwogo, któremu dwie 
żony pojąć dozwolono, nietylko potrzeby obu 
żon zaopatrywał, ale żadnych uiesnask między 
niemi nie dopuszczał, 

x Moda. „PFigaro* donosi, że w zimowym 
sexonice królować mają barwy „Blene Qlair- 
vnux* i „Gris Gummele*, Materye będą dłago- 
włose i dlatego otrzymają nazwy: „Oriniere 
WAbsalon* 1 „Barbe de Uapucin...* 

x Czarni ludożercy w Aastralii północnej 
mają szczególniejsze upodobanie do chińczyków. 
Ciała ich jest podobno niezwykle delikatne i 
smaczne £ powodu, iż żywią się prawie wyłącz- 
nie ryżem. Liczba chińczyków osiadłych w 
Australii północnej jest obecnie bardzo znacz- 
na, a wiela z tych, którzy odważyli się za- 


Potu- 


TELEGRAM Y. 


Paryż, 30 września. (Ag. p.). Agencya 
Havasa donosi: Ponieważ „Capitano Fra- 
casso“ odmówił autentyczności rozmowie 
współpracownika „Figara* z Crispim, dzien- 
nik ten podaje szezegółową datę rozmowy 
i obowiązuje się złożyć dowody, gdyby 
„Fracasso* upierał się przy swojem prze- 


i MI czónia. Dzienniki poranne oceniają w tenże 
> Robot okolo przebudowy teatri | Gu sposób wynurzenia Crispiego, -co 
Wielkiego w Warszawie postępują tak | „Temps* wczorajszy. Sądzą one, że celem 


jedynym rozmowy była chęć dogodnego n- 
lokowania we Francyi obligacyj kolei wło- 
skich. 

Petersburg, | października. (Ag. põh). 
„Journal de St. Petersbourg* donosi % wia- 
rogodnego źródła, że pogłoska o zamachu 
na życie króla serbskiego, Aleksandra, stąd 
powstala, iż powóz króla przejechał przez 
leżący na braku nabój rewolwerowy, któ- 
ry skutkiem uderzenia eksplodował. 

Petersburg, i października, (Ag. półn.). 
„Nowoje wremia” donosi, iż przybyły w 
tych dniach do Petersburga, w celu pro- 
wadzenia układów, poseł chiński, Chong- 
Czw, należy do ohoza stronników nowej 
polityki chińskiej, skierowanej ku przywró- 
ceniu części krajn nadilijskiego, który przy- 
łączony jest do Rosyi. 

Wiedeń, 1 października. (Ag. p.) Dziś 
przybył tu, cesarz niemiecki, powitany przez 
cesarza, austryackiego i arcyksiążąt. Po 
wczesnym obiedzie wyjechali obaj cesarze 
na polowanie do Styryi. 

erlin, 1 października. (Ag. p), Obehód 
urządzony przez socyalistów z powodu u- 
pływa termiuq, stosowania praw wyjątko- 
wych, przeszedł zupelnie spokojnie. 


szybko, że otwarcie sezomm zimowego spo- 
dziewane jest jeszcze przed Nowym /Ro- 
kiem. W oddziale maszyn nstawiono juž 
trzy maszyny o sile 300 koni. A Norym-| 
bergi nadeszły już trzy motory dynamo- | 
elektryczne, | 

— Miuisterynm oświaty, pozwoliło na 
otwarcie w Warszawie 20 szkól jednokla- | 
| sowych chrześeiańskich mężkich, 5 takich- 
że szkół żeńskich oraz 3 męzkich i 2 żeń- 
'bskich szkół żydowskich. Na cel teu prze- | 
znaczono z funduszów miejskich: na szko- 
ły chrześciańskie 28,050 rs., na żydowskie | 
z funduszów gminy 4,985 rs. Szkoły | 
chrześciańskie mają być otwarte w latach | 
1801 1 1892, zaś żydowskie w r. 1891. 
Lokale Ma szkół mają składać się z poko- | 
jn, mogącego pomieścić 50 do 60 dzieci, | 
z przedpokoju, oraz z mieszkania dla na- | 
uczyciela. 

— Szpital ujazdowski w Warszawie ma 
być znacznie powiększony kosztem 300,000 
rubli. Od strony ogrodu szpitalnego za- 
częto wznosić budynek dla pomieszczenia 
ilodatkowo/300 chorych. 

— „Kuryćr warszawski” donosi, ż6 je 
den z kapitalistów zamierza nabyć obszer- 
ny płac przy nowej ulicy, mającej polączyć 
Bielańską z Miodowę i na placu tym 
wznieść budynek dla teatru Małego, który | 


f 
| 


Ostalnie wiadomości handlowe. 


6.00, bauku międzynarodowego 180.00, warszaw- 
skiego banku dyskountowego ——. 

1 pAździernika. Buukuoty ruskie xarnx: 
«l 260.50, weksle na Wanzawą. 
ua Poter<l 


20.417, na Wiedeń I8Ł00, ku 
4/, z 18%) r. 102.50, 4%, z 
renta złoja 111.50, 57), r. zt. z 1854 


r. 169.50, akcye drogi żel. warszawsko-wieleńskiej 
214.76, akcye kredytowe auątryackie 174.25, akcyw 
wmiszawskiego bauka knudlowego ——, dyskonto 
wego ——, dyskonto niemieckiego bauku państwa 
3), prywatne 4!/,%,. 

Londyn, 30 września. Pońyezka ruska % 1K89 roku 
If em. 094, 2'/,9/, Konsole nugielskie 94/,. 

Warszawa, | paździeru. Targ ua placa Witkow- 
skiego. Pszenica sm, ord. —, pwa i A = — 
—, bisa ga Pre stę ia 570 —610, 
wyhorowe 427 —430, walli 
— —,jęcamień 2 į 4o ragd, — — —, owies 225 — 
260, gryka — — —, rzepik etui —, ziinowy 
— „rzepak aps sha. — — —, groch polny — — 
— , cukrowy — — —, fasola — — — za korzec, 
kusza jnglańn — — —, olej rzepakowy — — —, 
Iniany — — - sa pud. 

Dowieziouo cy 1200, żyta 200, jęczmienia 

owsa 500, grochu poliego — Koreys 
Warszawa, 1 październ. Okowita 78", z mako; 
po k. Dh he Hart. skla, za wiwiro kop kęż — BAB. 
Szgaki sa Wimlro kop. 857 — B52 (x dodal, ua 
wysthn. 29). 

Petersburg, 3U-go września. Łój w miejsca 44.50. 
Pazónica w m. 9.60. Żyto 6.60. Owies w m. 3.80, 
Konopie w m. 41,00. je lniane w m. 11.50, 
Deszcz. 

Berlin, | październ. Pszeniea 183 —196 un wra. 
190.75, ne listop, grudz. 187.50. Żyta 163 — 1a 
um wrz. paźdz. 176.26, na gradz. 167.50. 

Havre, Í paździeru Kawa good average Sauths 
na wraes. 112.00, ua grud. 100,75, na marzec 1891 
r. 99.00. Stale. 

Manchester, 30 września. Water 12 Taylor 7, 
Water 30 Taylor 9'/,, Water 20 Leigh 8'/,, Water 


żyw 
wa — 


iè = — —, 


30 Clayton 9, 32 Brooke 9, Mulo 40 
Mayolł $%/,, Medio 40 Wilkinson 10%/,, Warpcops 32 
Lees 8%, Ws 36 Rowland $*/,, Liouble 40 We- 


—, Double 60 zwykły 127,,/32* 116 

dys. 16416 grey tkaniny x 52r46 176. Zaiiikkowo. 3 
New-York, 50 września. Kawełuk 10%, w N. Ut- 

leanie 10/46. 

„New-York, 30 września. Kawa (Fair - Rio) 20.75. 

Kawa Fair-Rio % 7 low onlinary na sierp. 17.77. 

na z. 16.82. 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


Zdnie 1 |Zdnia2 


Giełda Warszawska. 
Żądano z końcem gichty 
Za weksie krótkoterminowe 


ua Berlin za 10Q mr. . - 38.85 | 38.70 
na Loudyn z» l łu. . « 181 7 
ua Paryż zx 100 fr. « a 310 NIK 
na Wiedeń za lm A. . 10 46 { — 
Za papiery państwowe. ' 
Listy likwidacyjna Kr. Pol. 58.90 | 88,75 
Rusku pożyczka rschodnia  - |101-- |101 55 
„ Wh poź. wewiz, r. T857 5750 87.00 
Listy zust, ziem. Seryi | 9460 | 5485 
" * " v 93.— | 93.15 
Listy zast. m. Warsa. der. | som | 1945 
> TF dze Y 9i7u | M2 
Finty zast m. todłzi$aryi I —— lacza 
+ « PASA A ORUNI 
w ia 08M] R cira 
Giełda Berlińska. | 
Bankusty ruskie saras > 260.715 | D1 
Á „w UA dostaw. 264,50 | 257.— 
Dyskowto prywatie , š Ua | Ba, 


w, 
Monety I banknoty: Not. urzęd Nok, wieńrź. 

Imperyaty i półimperysty I sr 

Emisyi 17 grudnia 1885 roku) 

Połimperynty stare 

Funty sterlin. w baukuotach 


Marki mo ser AY Tia — ŁA 
Anatrynckie bauksoty , = — = 
Prank, am. CORNA i - Aro; 
Jak! 0 — E 
Wartość roblakrel. w zł ię ; zi iin 


Kupowy celne . 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
Kalat vj nie i apra zmarło 6, w tal 
è jeci do la! j- marlo 5, 
Lięsbić Saicjnów | Aid A ni ant r” 4 


I, S 
do lat 15%n mnarła 4, w tej 
dow 2, doroslych 2 
== kobiet 2, n inianowicie: 
Elżbietą Ambrozajtiw. 


w tej liczbie mężczyzu — RÓ 
Marysuna Nowakowska, lat 

Ewangelicy: dzieci 
fac zad 2, 
w tej liczbie mężexyzu 
Matrida Heinemann, lat 16, 
nk 65. 


fabrykant łódzki (7) ofiarowal kilkakroć sto 
tysięcy rubli na zasiłek dla emigrantów 
żydowskich; opowiadają również © emi- 
grantach, którzy po otrzymaniu zapomogi, 
z utworzonego w tym celu funduszu, udali 
się do Brazylii, ale wkrótce wrócili do do- 
mi, przekonawszy się, że ta, obiecana dziś 
dla wychodżeów żiemia inaczej przedsta 
wia się na miejscu i nie odpowiada wcale 
rokładanym w niej nadziejom. W sferze 
lichwy mogę zanotować ciekawa zjawisko. 
Oto obecnie trudno bardzo dostać od ży- 
dów pieniędzy ua weksel i poręczenie. 
Lichwiarze, pragnąc uniknąć długiej pro- 
sedary sądowej, poprzedzającej wyrok 1 
Chege uprościć pwarańcyę pożyczki, wymy- 
lilt następującą kombinacyę: Klient nie 
biorąc ani grosza, poduicuje weksel, Z któ- 
tym żyd wystepuje na drogę sądową; W 


tylko, dlątego znajduje się w szceznpłej sali 
przy ulicy Danlelewiczowskiej, że niema 
odpowiedniejszego pomieszczenia, Przed- 
siębierca chce otrzymać kontrakt. przynaj- | 
mniej da przeciąg łat dwalastu. 

= W połowie listopada ma być otwar- 
tą,w Warszawie wystawa szkiców w ša- 
lonie artystycznym. 

Petersburg. 

— Pośród fabrykantów, których zakła- 
dy położone są pod Petersbhrgiem za ro- 
gatką Newską, powstał zamini zorgatizo: 
wania „Towarzystwa rozpowszechniania 
oświaty wśród robotników.* Zgodnie z 
wypracowanyjm już projektem ustawy, to- 
warżystwa posiadać będzie własny lokal 
dla zebrań, biesiad, odczytów, oraz biblio- 
tekę i czytelnię. Uzlonkiem towarzystwa 
może być każdy rzemieślnik lub robotnik 
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